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\ V r o k u - 4 8 ; . .  w miesiącu L u ­
tym , oddział  piechoty w niebie­
skich , z czerwonymi  ozdobami  
m u n d u ra c h  których powierzcho­
wność  ś m i a ł a ,  zdradzała f ran t  
cuzkich żołnie rzy,  wdziera ł  się 
powoli na liczne w z g ó rz a  tak 
bardzo u t rudza jące  przebywanie  
prowincyi  Guipuscoa w  H i s z p a ­
nii. Była  to kompani ja  Grena-  
d y e r ó w , dowodzona  przez ka­
pitana G e r a r d , młodzieńca przed 
t r zema  laty wysz łego  z w oj sko­
wej szkoły.  Oficer  len mia ł  fi- 
zy ognomyą  imponującą .  P o w a ­
ż n ą ,  i pełną zimnej r o z w a g i ,  we  
wszystkich  jego  postępowaniach 
odznaczała się piękna dusza,/

Po dczas  gdy  G renadye rowi e  
postępowali  nucąc p a t ry s ty czne  
hy m n y ,  k a p i t a n , od czasu  do 
czasu spoglądał  na horyzon t  i 
o taczające drogę  , gęs te  k r zew y.

G d y  doszli do szczytu w z g ó ­
r z a ,  znaleźli się na piaszczystej  
r ó w n i n i e ,  gdzie po znużeniu  
z rozkoszą usłyszeli  rozkaz do-  
wódzey  wzywający  do w yp o­
czynku ; na tychmias t  us tawiono  
broń  w  kozły,  s t raże w  pewnych 
odległościach umieszczono;  w p o ­
śród ró w n in y  roz łożono ogićń 
który ró żowym  połyskiem oświć- 
cił p i ę k n ą ,  lecz ost rą porą zdzi­
czałą okolicę.

Ge ra rd  zb liżywszy  się do ognia  
rzekł  do towarzyszów : » spo­
dz ie wam się że j enera ł  nie bę­
dzie miał  powmdu użalania się 
na n a s ,  gdyż  jak się z d a je ,  
widok  nas jes t  dos ta tecznym 
dla ju na ku ją cych  Gery llasów do 
w st r zy m an ia  ich w b o j u ;  t eraz 
b o w i e m ,  gdy  my  tu dobroczyn­
nym  płomieniem się r oz g rzew a­
m y ,  mogl iby  nas gra dem kuł 
powitać .  Szczęściem źe dość z tąd 
są  da leko ,  bo w istocie sądzić 
m o ż n a ,  że nawet  broń k tórą  w rę ­
k u  t r z y m a ją  ob aw ą  ich prze raża .  «
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* W  r ze czy  sa mć j  ,  to  j e s t  o- 
k r o p n i e , « p r z e r w a ł  m u  m ło d y  
p o d p o r u c z n i k ,  » u b i e ga ć  się za 
zwierzyn;}  k tó r a  się s c h r o n i e n i e  
u mi e .  Z w a ż  ty lko  kap i t an ie ,  te 
szczeg ó lne  postacie k tó r e  j a k  w i d ­
m a  s n u j ą  się po za g ó r a m i ?  
C z y ż  n ig d y  ich nie d o śc ig n ie m y  ? 
i n i e z a p e w n i e m y  się c z y  nasze  
b a g n e t y  nie  zdo ła ją  d u c h ó w  p o ­
kon ać  ?«

• C i e rp l iw ośc i  t y l k o ,  p r z y j a ­
c ielu,  c i e rp l iwośc i ,  « od rze k ł  G e ­
r a r d  ; »j u t r o  n i e z a w o d n i e  zaj-  
r z e m y  im w  oczy ,  g d y ż  j u ż  t e ­
r az  nie p o d o b n a  żeby  n a m  n i e ­
p rzy jac ie l  u jść  zdo ła ł ,  o

O f i ce ro w ie  zbl iżyl i  się do o-  
g n i a  , dy m ią c a  się w  kociołkach 
n a d  t y m ż e  z a w ie s zo n y ch  z u p a ,  
ro zn os i ł a  w o n  p o ż y w n ą ,  w  k r o t ­
ce t a k o w ą  r o z d a n o .  G d y  się 
w s z y s c y  posi l i l i ,  za ję to  się u ł o ­
żen iem pos ła n ia  z su c h y ch  liści,  
i k aż dy  j a k  m ó g ł  tu l i ł  s ię pod  
s w y m  p ła sz c ze m .

G e r a r d  r ó w n i e  j a k  j e g o  p o d ­
k o m e n d n i  s p o c z y w a ł  n a  z i e m i , 
lecz nie m yś la ł  zasypiać.

Mło d y  p od p o r u cz n ik  widząc  
to z a w o ł a ł :  » Kap i t an ie ,  d la  s k r ó ­
cenia  cz asu  op ow ie dz  n a m  z d a ­
rzen ie  k t ó r ego  p r zed  sześcią 
mies ią ca mi  w  k la sz t o r ze  z a k o n ­
n ic  doś w ia d cz y ł eś .  «

T o w a r z y s z e  p rzy łączy l i  s w e  
p r o ź b y  do  p o d p o r u c z n i k a , a  G e ­
r a r d  w id zą c  iż im się w y m ó w i ć  
nie zdo ł a ,  w  n as tę p u j ąc e  się o-  
d e z w a ł  s ł o w a  : » W  mies iącu  P a ­
źd z i e rn ik u  ro k u  z e s z ł e g o :  b a ­
ta l ion n a s z ,  k tó r e g o  s t r a t y  w y ­
n agro dz i l i śc i e  na  w i o s n ę ,  zn i ­
sz cz o n y  w o j n ą ,  i p r a w d ę  m ó w ią c ,  
p r z e r z e d z o n y  z b i e g o s t w e m ,  z a ­
j ą ł  s t a n o w i s k o  w  okol icy S g o  
S e b a s t y a n u .  O d d z ie lo n y  od a r ­
m i i ,  d o w o d z o n e j  p rze z  n ie d o ­
św ia d c z o n y c h  w o d z ó w  ; o k r o p n a  
ro z p a c z  p r z e j m o w a ł a  n as zy c h  
m ł o d y c h  w o j o w n i k ó w  5 p r ze sa ­
dz a n o  n ie b ez p ie cz eń s tw o  k r a j u ;  
w  k t ó r y m  w y s t a w i a n o  ka ż d eg o  
cz łow ie ka  za c i ę ty m n ie p rz y j ac ie ­
lem , każ dą  ska łę f o r t e c ą , k a ­
żde d r z e w o  k r y j ó w k ą  dla z łych.  
—  J e d n e g o  d n i a ,  zna lez io no  n a  
d r o d z e  m ł o d e g o  o ch o t n ik a  bez 
ż y c ia ;  c iało j e g o  było ok ro pn ie  
p o k a l e c z o n e ;  g u b i o n o  się w  d o ­
m y s ł a c h  , czy l iby  n ap a ść  d z i ­
k iego zw ie rza by ła  j e g o  śm ie rc i  
p r z y c z y n ą ,  lecz w i d o c z n e  ś l ad y  
p r z e k o n y w a ł y  iż r ę k a  l u d z k a  i 
r a z y  b r o n ią  z a d a n e  p r zec ię ły  
dni  j e g o .  P o s t r a e h  p rze ją ł  w s z y ­
s t k i c h ;  d w ó c h  oko l i cznych  w i e ­
ś n i a k ó w  zos ta ło  r o z s t r z e l a n y c h ,  
m n i e  j e n e r a ł  w y s ł a ł  n a  czele  
czterdziestu ł udz i  d la  p r z e t r z ą -
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śnienia pobl izkiego k l a s z t o r u , 
f l i z i e ,  jak powszechnie m ó w io ­
n o ,  dano przytułek kilku g ó r a ­
lom hiszpańskim.

P o  cztero - godz innym wsp i ­
naniu  się po górach  spos t rz e­
g l i śmy czw orogrania s t y  d o m ,  
bez drzwi i okien , stał on ,  j a k ­
by  wrośnięty w ska fę  na której 
by ł  wys tawiony .  Dziesięciu od­
ważnych  ludzi hyliby z lamtąd  
mogl i  dać silny od|)ór całemu 
ba ta l ionowi .  Za  uderzeniem w 
odwieczne  d r z w i , o tworzyły  się 
t a k o w e ,  i uj rzel iśmy zg rz yb ia ­
łą  zakonnicę k t ó r a ,  szepcząc p a ­
cierze z t r w o g ą  nam wnijśe d o ­
zwol iła .

Rozs tawi łem s lrażę  przy w szy ­
stkich drzwiach  , j edne  tylko były 
ze w nąt rz  któremiśmy weszli .  
Zaczą łem przegląd , k tóry  był  
bardzo  krótki .  W  kaplicy z wsze l ­
kich ogołoconej  o z d ó b ,  klęczało 
czte ry  zakonnic przed o ł ta rzem 
na de r  prostej  roboty.  Sypialnia 
była o b s z e r n a ,  całą jej ozdobą  
s tanowi ły  pięć krzyżów’ d r e w n i a ­
n y c h .  Kuchnia  z a ś ,  była bez 
wątpien ia  najmniej  z wszystkich 
k lasztornych  kuchien zam ożną .  
Kilka s u c h a ró w  przed miesią­
cem p ie czon ych , t rochę  suche­
g o  g r o c h u , i dzban nie św'ie-

żego oleju składały śpiżarnią 
zg romadzenia .

N a  widok takiej nędzy,  zo­
s ta łem przejęty szacónkicm i li­
tością dla tych biednych ,  s łabych 
ko bi e t ,  które mieszkając prawie 
nad obłokami spokojnie w  p r zy ­
szłość spogląda ły .  P r zeb yw szy  
wszystkie  zakąty zabudowania  
uda łem się do pobożnych niewiast  
w celu zaspokojenia ich w zg lę ­
dem spr awozdania  z mojego po­
lecenia 5 zna lazłem je  z g r o m a ­
dzone  w’ kaplicy; przełożona czy ­
tała g łośno  psalmy p o k u t n e ,  a 
sios try powtarza ły  za nią. J a  
także od pobożnej  matki  p r zy­
zwycza jony  do modl i twy,  połą­
czyłem moje.  Nie  wątpię  iż to 
na tychmias t  spos lrzedz  musia ły,  
lecz przejęte duchem p r a w d z i ­
wej żarl iwości  na jmniej szem po­
ruszeniem n aw e t  nie okazały 
z d z iw ie n ia ;  śpiew ich nie uległ  
najlżejszej zmianie,  i tym spo­
sobem dokończyl iśmy śpiewu, 
króla proroka .

Modły ich t r w a ły  dłużej j a k  
bym sobie m ó g ł  życzyć. O d ­
znaczający się jeden głos,  zda­
wał  się należeć do osoby młodej ,  
z dzieciństwa dopiero wy chodzą­
cej , p rze jmo wa ł  on mnieszcze-  
gólnić jszym uczuciem.  Nie  puj-
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gnując sam siebie padłem na ko­
lan a ,  i powtarzałem: Módl się 
za  nami z równą pobożnością jak 
te dziewice wiecznej modlitwie 
poświęcone. P rzy  mdłym poły­
sku lampy u sklepienia zawie­
szonej , która ponure światło na 
otaczające mnie przedmioty rzu ­
ca ła ,  zdawało mi się że jestem 
we śnie pogrążony, gdy przeło­
żona , z zapaloną świecą w ręku 
do mnie się zbliżając rzekła: 
W aćp an  jesteś dobrym F r a n ­
cuzem ! Najświętsza Panna niech 
cię ma w swej pieczy.

Po tych słowach oddaliła się 
z pięcią siostrami; ostatnia z tych­
ż e ,  na którój twarz bladą migają­
ce światło świócy padało, w y­
dawała mi się bardzo piękną, 
lecz bladość przerażająca czyniła 
ją  raczćj do marmurowego po­
sągu podobniejszą jak  do żyją­
cej istoty.

Nazajutrz z rana oddział mój 
był gotów do odejścia, gdy się 
udałem do rozmownicy dla po­
żegnania zakonnic, i oznajmie­
nia im iż mogą być pewne o- 
brony naszćj w każdym raz ie ,  
jeżeli tylko przytułku góralom 
nie dadzą. Zastawszy je  wszy­
stkie razem miałem sposobność 
przekonania się iż wspomniona 
zakonnica była rzeczywiście rzad-

kićj piękności, i uczyniła na mnie 
nie zatarte lecz razem pełne u- 
szanowania wrażenie.

Przełożona podziękowała mi 
wtkliwych za to zapewnienie 
wyrazach , i oświadczyła że mnie 
w swych modłach nie przepomni.

W p ó ł  godziny potem , kla­
sztor znikł nam z przed oezów, 
i zagłębiliśmy się w krzęwistą 
d ro g ę ,  zasadzoną różo wemi luu- 
rami i wonnetni rhododendronatni 
których piękny kwiat uginał się 
pod stopy nasze. Gęste strzały 
przerwały otaczające nas mil­
czenie. Krzyki i jęki umierają­
cych i rannych napełniały po­
wietrze. Żołnierze moi zostali 
okropnie pomordowani. W p a ­
dliśmy w zasadzkę.

Znacie Panowie napady hi­
szpańskie, tlejący popiół, co­
kolwiek dymu wznoszącego się 
po nad m u ra w ą ,  wskazuje tyl­
ko nieprzyjaciela i miejsce które 
ju ż  porzucił. —  Odwaga staje się 
wten czas bezużyteczną, a u- 
cieczka nie chroni od śm ierc i , 
gdyż się jes t  od dawna ściganym 
i otoczonym bez ratuuku.

W  towarzystwie mojego P o­
rucznika , zwróciłem się ku s tro ­
nie zkąd strzały leciały dla poni­
szczenia się na napadających. 
W k ró tce  widziałem się pośród
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r anny ch  i umiera jących , p o r u ­
cznik padł przy m n ie ;  z całej 
kompani i  zostało tylko sześciu 
ludzi  i ja.

Usiłując ws tąpić na wzgórek  
k tórego ziemia usuwała  się pod 
mojemi  krokami ,  zostałem u g o ­
dzony kulą w prawe r a m i ę ,  i 
padłem bez zmysłów.

St rz e la no  jeszcze ch w i l ę ,  dz i ­
kie krzyki i jęki konających o- 
Lijały się o moje uszy,  za o t w a r ­
ciem oczów spos t rzegłem ok ro ­
pną  tw a rz  H is z p a n a  pochyloną  
n a d e m n ą ,  uczułem zimny koniec 
karab inu  na moich piersiach. 
W y g l ą d a ł e m  meoehybuej  śmierci  
czując  k re w upływającą  z rany;  
p r zypomi nam sobie iż gdy  pa­
da łem zemdlony  ostatnie słowa 
które słyszałem były: Świętu Ma- 
rya. Co się dalej stało nie u- 
miem powiedz ieć ,  ani jak d ługo 
t rwało  omdlenie :  gdv  podnio­
słem ociężałe powieki , u j rza łem 
ja k  przez m g ł ę ,  b rudne  posła­
nie na k tórym mnie z łożono,  
cz te ry m u ry  wilgocią przesiąkłe 
oświe t lo ne jedynym oknem.  Us i­
łow ałe m się podnieść,  gdy  si lną,  
a razem łagodną  ręką p rz y t r z y ­
ma no mnie na posłaniu.  M i ł o ­
s ie rna Matko  , u ra to wałaś  g-o ! 
cichy głos  przemówi ł  po h i ­
szpańsku .  T w a r z  młodej  dz ie ­

wczyny pochyliła się nademną.  
R y sy  je j  napię tnowane  w yr azem  
czucia litości, i szkar ła tna  c h u ­
stka kształ tnie  od czoła do r a ­
mion spływająca  uwieczni ły j ą  
w  mej pamięci.

Nie  mając siły do mówienia ,  
w p a t ry w a łe m  się z u w a g ą  w tę 
cu d o w n ą  i s to tę ,  która z rękami 
złożouemi  siedziała n ieporuszona  
i modli ła się za, mnie.

Było  lo pomieszkanie wieśn ia ­
ka na wary jskiego, k tórego twa rz  
ogorzała  przypomina ła  mi ową ,  
k tórą  w chwili  mojego omdlenia 
widz ia łem.  Byłbym niecbvhnie 
padł  ofiarą jego dzikości gdyby 
nie szkaplerz który,  mi wdz ię­
czna za łagodne  s i ę  obejście 
przełożona klasztoru na szyi za­
wiesi ła ; który sp o s t rz e g łs z y , 
w s t r zym a ł  jego dzikość i do prze­
niesienia mnie do swego mie­
szkania dopomógł .

G d y  za s ta ran iem tkliwej Mar-  
ki t ly odzyska łem siły,  po c z u ­
łem z nią pożegnaniu wróci łem 
do obozu w  towarzys twie  Naw a-  
ryjczyka którego widok pr z e ra ­
ził żołnierzy.

Dopiero tam się dowiedziałem 
że tylko czterech ludzi z mojego 
oduzia łu w r ó c i ł o , i że j enera ł  
mszcząc się za śmierć walecz­
nych k lasztor  w perzynę obrócił .



230

W  ten  c z a s  d o p i ć r o  w y j a ś n i ł  m i  
s i ę  p o w ó d  u d a r o w a n i a  i nn i e  s z k a -  
p l ó r z e m  k t ó r y  m i  życ i e  u r a t o ­
w a ł ,  <1

» S z c z ę ś l i w y  k a p i t a n i e  ze  się 
t ak  z Łój z a s a d z k i  w y w i o ą ł e ś , « 
r z e k ł  p o d p o r u c z n i k ,  » J e d e n  z 
m o i c h  p r z y j a c i ó ł  p o d o b n e  z d a ­
r z e n i e  o k r o p n ą  ś m i e r c i ą  p r z y ­
p ł a c i ł .  a

» B i i z k o  r o k  t e m u  , « m ó w i ł  
da l e j  : » D o w ó d z e a  s z w a d r o n u
M . . t w y s ł a n y  b y ł  n a  w z w i a d y  
z o d d z i a ł e m  s t r z e l c ó w ,  o ki l ku 
mi l  o d T o ł o z y .  S t r a w i w s z y  dz i eń  
ca ł y  na  ś c i g a n i u  g u e r i l l a s ó w  i 
w s p i n a n i u  s ię po  w z g ó r z a c h  p ro -  
w i n c y i  G u i p u s c o a ,  p od  w i e c z ó r  
z b l i ż y ł  s i ę  z o d d z i a ł e m  s w o i m  
k u  k l a s z t o r o w i  w  k t ó r y m  u m y ­
śli! n o c  p r z e p ę d z i ć .

G m a c h  t e n ,  p o ł o ż o n y  na  s z c z y ­
c ie  g ó r y ,  o b w i e d z i o n y  b y ł  d w i e ­
m a  g ł ę b o k i ć m i  s t a w a m i  i f o s są ,  
d o  k t ó r e g o  w ą z k a  d r o ż y n a  też  
p r z e c i n a j ą c a ,  p r o w a d z i ł a .

Z a k o l a t a n ó  w  b r a m ę  k l a s z t o r u  
w z y w a j ą c  o t w a r c i a  d l a  s c h r o ­
n i e n i a  s i ę  p r z e d  d ż d ż y s t ą  n o c ą .  
P o  n i e j ak i e j  ch w i l i  s k r z y p n ę ł y  n a  
z a r d z e w i a ł y c h  z a w i a s a c h  d r z w i ,  
a  s t a r z e c  w  b i a ł y m  h ab i c i e  r e -

r  - t

g u ł y  S g o  B e n e d y k t a  u k a z a ł  s i ę  
W t y c h ż e .

. S z a n o w n y  o j c z e ,  r z e k ł  M . . 7  
s k ł o n i w s z y  s i ę  l e k k o ;  p o z w ó l ­
c ież n a m  s i ę  s c h r o n i ć  i pos i l i ć  
w  t y m  ś w i ę t y m  p r z y b y t k u ;  j e ­
s t e ś m y  b o w i e m  s t r u d z e n i  i z g ł o ­
dn i a l i  b a r d z o .  S p i ż a r n i a  i p i w n i c a  
w a s z a  b e z w ą t p i e n i a  s ą  d o b r z e  
z a o p a t r z o n e .  N i e  o b a w i a j c i e  s i ę  
n a s z e j  p r z y t o m n o ś c i  g d y ż  s ł o w u  
m e m u  u f a ć  m o ż e c i e ,  l e c z , b i a ­
da  w a m  ! g d y b y  na j l ż e j s z e  d r a ­
śn i ę c i e  s p o t k a ć  m i a ł o  k t ó r e g o  z 
l u dz i  m o i c h  ! t o  m ó w i ą c  p o ł o ­
ży ł  r ę k ę  n a  r ę ko j e śc i  o r ę ż a .  —■ 
S t a r z e c  n ie  r z e k ł s z y  an i  s ł o w a ,  
z n i s k i m  u k ł o n e m  w p r o w a d z i ł  
o d d z i a ł  na  o b s z e r n y  dz i e d z in i e c .

M i e j s c e  t o  m i a ło  p o s t a ć  m y ­
s i e j  j a m y ,  j a k  so b i e  s t r z e l c y  w  
ż a r c i e  p o w t a r z a l i .

R o z s t a w i o n o  s t r a ż e  d l a  z a ­
b e z p i e c z e n i a  s i ę  od  d r o g i  i w y ­
c h u d l i , a  o b e j r z a w s z y  z n i e d o ­
w i e r z a n i e m  w s z y s t k i e  k ą t y ,  ż o ł ­
n i e r z e  n a  r o z k a z  d o w o d z c v ,  z ł o -  
żyl i  b r o ń  i u s t a w i l i  ją j a k b y  
p a r a w a n  w o k o ł o  p o s ł a n i a  ze  
s ł o m y  i a n t a ł k a  w i n a  k t ó r y  i m  
p r z y n i e s i o n o .  — D o w ó d z e a  z of i ­
c e r a m i  w e sz l i  w  g ł ą b  k l a s z t o r u  
p o p r z e d z e n i  p r z e z  P r z e o r a .

G d y  w e s z l i  do  refektarza po ­
w i ta n i  zos tal i  z g o d n o ś c i ą  prze® 
Z gr o m a d zo n y ch  m n i c h ó w .  W y -
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baczc ie  m i ,  s z a n o w n i  o jc o wi e ,  
r ze k ł  M . . .  iż p r z e r y w a m  w a s z ą  
j e d no s t a jn ą  spo ko jn o ść  m o j ć m  
p r z y b y c ie m .  P e w n y  j e s t e m  , źe 
z w a ż y w s z y  z m u s z a ją c ą  mnie  k o ­
n ie czność  nie dopuśc ic i e ,  i żbym 
się p r z e m o c ą  d o p o m in a ć  o po* 
ży w ie n ie  m us ia ł .

M ój  P a n i e ,  o d r ze k ł  P r z e o r  
z u d a n ą  sp o ko jno śc ią  : Ż ą d a n i u
t w e m u  s t an ie  się zado ść  , g d y ­
by  n a w e t  nie zupe łn ie  z nasze -  
mi  ży cze n i am i  z g o d ne  by ły .  P o  
o z e m , w e z w a ł  p rzy b y ły c h  do 
za jęcia  m i e j s c ,  a m n i c h o m  p o ­
leci ł  a b y  p rzyn ieś l i  co ty lko  b y ­
ło na j l ep sz eg o  w k la sz t o r z e  do 
z j edzen ia .

G d y  s t ó ł  n a j w y t w o r n i e j s z ć m i  
p o t r a w a m i  z a s t a w i o n o , n i e u ­
f ność  u s t ą p i ł a  szcze re j  o t w a r t o ­
ści .  P r z e o r  z d w ie m a  b r a c i s z k a ­
mi  odda l i ł  s ię na  chw i l ę ,  i w k r ó t ­
ce p ow ró c i ł  z k o s z to w n e m i  s reb r -  
ne m i  n a c z y n i a m i  w y b o r n y m  w i ­
n e m  nap e łn io nć mi .

G d y  już  ap e t y t  coko lwiek  był  
z a s p o k o jo n y ,  d o w ó d z c a  nape łn i ł  
p u b a r  w i n e m  i zachę ca ł  P r z e ­
o r a  do w y c h y le n ia  t a k o w e g o .  
L e c z  ten w y m a w i a ł  się śc i s ło ­
ścią r e g u ł y  k tó ra  jak t w i e r ­
dz i ł  u ż y w a ć  w i n a  im  z a b r a ­
n ia ł a .

S ł o w a  te w y w a b i ł y  na  us ta  do-  
w o d z c y  i r o n ic z n y  u śm i ćc h  p r z e ­
k o n y w a j ą c y  że t e m n  nie w i e ­
r z y ;  pon iós ł  p u h a r  do u s t ,  lecz 
j a k b y  n o w ą  m y ś l ą  u d e r z o n y  nie-  
s k o s z t o w a w s z y  po s t a w i ł  g o  na  
s tole .

M n i c h y  w  mi lczeniu  s p o g l ą ­
dali po s o b i e ;  j a k b y  z n i e s p o -  
ko jno śc ią  oczek iwa l i  s k u t k u  te­
g o  p o r u s z e n ia .  —  T o w a r z y s z e  , 
z a w o ł a ł  M . . .  g ło se m  p o n u r y m :  
nie pijcie t e g o  w i n a ,  może  j e s t  
z a t r u t e .  G d y b y  lak by ło,  d o b r z y  
b r a c i a ;  m o g l i byś c i e  w a s z e  d u ­
sze polecić B o g u .

P o d c z a s  tych s łów oczy  w s z y ­
s tk i ch  w lep io ne  by ły  w  P r z e o r a ,  
k tó r e g o  t w a r z  sp o ko jn a  z d a w a ła  
s ię  za pr ze c za ć  n i e g o d n e  p o s ą ­
dzen ie .

P i  j O j c z e , n a t y c h m i a s t  i tw oi 
b r ac ia  to w i n o ,  r zekł  g r o ź n y m  
g ł o s e m  d o w ó d z c a .  —  P r z e o r ,  
z d o t y c h c z a s o w ą  s p o k o j n o ś c i ą ,  
w zn ió s ł  w n iebo ocz y ,  i z d a w a ł  
się p r zez  c hw i l e  n am yś la ć  co 
m ia ł  c z y n i ć ;  na reszc ie  w z i ą ł  
p o d a w a n y  m u  p u h a r  i w y c h y ­
lił do d n a .  W s z y s c y  brac ia  p o ­
szli  za j e g o  p r z y k ła d e m .

W  ten czas  z a w o ła ł  z czuc iem:  
A  co P a n o w i e ; czyż tak n ie ­
g o d n e  po są dz e n ie  j a k ie g o  b y ł e m
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ce le m,  nie  zn i kn ę ło  z w a s z e j  w y ­
o b r a ź n i  ?

Nie  in a c z e j ,  r ze k ł  M . . . :  oto  
j e s t  na j l epszy  d o w ó d ,  wy p i j a j ąc  
w i n o .  T o w a r z y s z e  poszli  za jego 
p r z y k ł a d e m ;  a po n ie wa ż  w in o  b y ­
ło w y b o r n e  w y p r ó ż n i o n o  w k r ó t c e  
naczynia . -—  D o s t a t e c z n a  ilość t a ­
k iego p ł y n u  r o z d a n a  by ła  m i ę ­
d z y  żo łn ie rzy  k tó rzy  b ło g o s ł a ­
wi l i  d a w c ó w .

R o z g r z a n e  na po je m g ł o w v  z a ­
cz ę ły  się w  weso łych  my ś l ac h  
i w y r a z a c h  o b j a w i a ć ,  lecz do-  
w ó o z e a  g o ś c in n y m  przy ję c iem 
u ję ty ,  zachęca ł  ich do s p o c z y n ­
ku aby p o b o ż n e m u  g o s p o d a r z o ­
w i  nie rob ić n ie p r z y j em no śc i .

N a  te s łowu p o w s t a ł  P r z e o r ,  
i pow iód łszy w ź r o k  p rz e n ik l iw y  
po sw y ch  gośc iac h  p i o r u n u j ą c y m  
g ło s e m  z a w o ł a ł :

W s t r z y m a j c i e  się P a n o w i e ,  
na  p różno  szuka l ibyśc ie  na  lej 
zi emi  sp o c z y n k u .  S ł u c h a j c i e ,  i 
d r ż y j c i e :  W i n o  k tó reśc ie  pili
j e s t  z a t r u t e ,  m y ś m y  to uczyn i l i .  
I  m y  t ą  śmie r c ią  g i n i e m y ;  lecz 
w i d o k  zn i szczen ia  w a s ,  osłodz i  
n a s z e  c i erpienie.

N a  to o k r u t u e  w y z n a n i e ,  po ­
t w i e r d z o n e  w e w n ę t r z n y m  c i e r ­

p ien iem k tó r e g o  j u ż  od n ie j a ­
k iego cz asu  ki lku o fi ce rów d o ­
ś w i a d c z a ł o ,  z wśc iek łośc ią  r z u ­
cili się F r a n c u z i  na m o r d e r c ó w . . .  
S t ł u m i o n e  j ę k i ,  p r ze ra ź l iw e  k r z y ­
ki,  p o m ię sz an e  z o k r o p n e m i  prze-  
k łę c tw y  p r z e r y w a ł y  c i chość n o ­
c y . . .  W  dn iu  n a s tę p n y m  ża d en  
F r a n c u z  z m u r ó w  k l a s z t o r n y c h  
nie wy sz e d ł .  Kto w i e ,  P a n o -

«t ■

w i e ,  czy i nas  p o do b n y  los 
nie c z ek a ?  «

» Nie m y ś l m y  o t e rn ,® r zek ł  
j e d en  z s łu c h a j ąc y c h  , a p o p r a ­
w i w s z y  g a s n ą c y  og ie ń  z a sn ą ł  
sn e m  t w a r d y m  dla po kr zep ien ia  
sił  do n o w y c h  ju t r z e j sz o  - d n i o ­
w y  cli t r u d ó w .

SZ A R A D A .

Pie rw sze  w yraz  z ak ład u  , a d rug ie  n a -  
(dziei ,

W sz y s tk o  człowiek odebra ł  z p rz ez n a ­
c z e ń  kolei;

C odzień  n a  to na rzeka  , codzień  ł a je  
(szydzi,

A  czem więcej ma w  sobie,  w ięce j  w  dru -  
(g ich  widzi.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o m k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


